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ska 1o otwarta od 9—6 w. 


O ośmiogodzinny dzień pracy. 


Dekretem Rządu Moraczewskiego został wprowadzony 
ośmiogodzinny dzień pracy;- uchwałą obecnego Sejmu na 
wniosek ministra Michalskiego dozwalać się będzie, za obopólną 
zgodą fabrykanta i robotników, na przedłużenie dnia pracy do 
dziesięciu godzin. To „dozwalanie* może pociągnąć za sobą 
zaprowadzenie dziesięciogodzinnego dnia pracy, jeżeli tylko 
organizacje robotnicze nie staną mocno przy będącej w niebez- 
pieczeństwie tej zdobyczy klasy pracującej. 

Ośmiogodzinny dzień pracy, to nie jest chęć robotników 
próżnowania, ośmiogodzinny dzień pracy — to danie możności 
robotnikom wzięcia udziału w pracy związkowej i społecznej, 
to danie możności zdobycia wiedzy. 

Rzecz naturalna, że pracy związkowej i społecznej robot- 
nika boją się klasy wyzyskujące i dlatego chcą aby robotni- 
kom po przepracowaniu 10 godzin niczego się nie chciało; 
chcą aby robotnik był tylko wołem roboczym, a nie światłym 
człowiekiem mającym swoje dążenia społeczne. 

Minister Michalski twierdzi, że przez wzmożoną pracę ro- 
botnika kraj z ruiny się wydzwignie — tak jakgdyby nie było 
bezrobotnych, łaknących pracy. Przez przedłużenie dnia pracy 
wzmoże się tylko liczba bezrobotnych, fabryki bowiem potrze- 
bować będą mniej robotników niż dotychczas. Wydźwignąć 
kraj z ruiny może tylko państwo przez odebranie paskarzom 
ich majątków i obrócenie śdobycych w ten sposób kapitałów 
na odbudowę domostw, uruchomienie przemysłu i bicie dróg, 
które tak skandaliczne są dzisiaj, a bez których nie może być 
mowy o podniesieniu kulturalnym kraju, — a ludzie do pracy 
napewno się znajdą. 

Robotnicy zrozumieli ukryte plany ministra Michalskiego 
i dlatego odbyły się we wszystkich miastach strejki protesta- 
cyjne i demonstracje. 

W ubiegły poniedziałek i w Lublinie odbył się kilkugo- 
dzinny strajk protestacyjny i manifestacja. Tysiące robotni- 
ków wyszło na ulicę, aby zamanifestować swoją wolę i soli- 
darność. Z tego powodu i nasze sklepy były zamknięte od 
pa 2-ej po poł, a pracownicy L. S. S. wzięli udział w po- 
chodzie. 
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Przejęcie przez L.-S. $. 
dodatkowej aprowizacji: 


Urzęd Rozdzielczy Dod. Apr. 
Rob. przeszedł obecnie w ręce ro- 
botników. Nowy Zarząd przyszedł 
do przekonania, że niema racji u- 
trzymywać nadal aparatu rozdziel- 
czego Urzędu, kiedy istnieje spół- 
dzielnia robotnicza, będąca wstanie 
funkcję rozdziału przejąć—i oddał 
wszystkie sprawy techniczne, zwią- 
zane z aprowizacją, Lubelskiemu 
Stowarzyszeńiu Spożywców. Po- 
nieważ w zasadzie wszelkie apro- 
wizacje zostały zniesione z dniem 
1-go października, tymczasem roz- 
dzielać będziemy pomiędzy robot- 
ników tylko zaległe deputaty (chleb, 
naftę), mamy jednak nadzieję, że 
Rząd, zmuszony sytuacją aprowiza- 
cyjną, pod naciskiem robotników, 
będzie musiał racje żywnościowe 
w dalszym ciągu robotnikom cięż- 
ko pracującym wydawać. 

Na fundusz obrotowy fabrykan- 
ci zobowiązali się dać po 300 mk, 
udziału i 1.200 mk. tytułem pożycz- 
ki od każdego robotnika. 


Wiadomości gospodarcze. 


Kartofle. Na teren Województ- 
wa Lubelskiego zjechała cała chma- 
ra agentów i pośredników celem 
zakupu kartofli i innych płodów 
rolnych w wagonowych ilościach, 
nie wiele targując się o cenę. Dzię- 
ki temu wielcy producenci rolni, 
obszarnicy ziemscy, żądają dziś 3 
tysięcy mk. za korzec. Ponieważ 
mniejsi producenci rolni, chłopi, 
nie mogą pojedyńczo podjąć się 
dostawy większych ilości kartofli, 
pośrednikowi zaś nie opłaci się 
marnować czasu na mj 4 Sedia 
ya Si ilości, przeto chłopskie 
kartofle znajdują mniejszy popyt 
i dla tego są nieco tańsze tak, że 
wynika stąd napozór dziwny fakt: 
przy zakupnie większej ilości ko- 
rzec kartofli wypada drożej, niż 
rzy zakupnie mniejszej ilości, 
Bzobne zakupno znów nie kalkulu- 
je się, ponieważ cenę kartofli ob- 
ciąża ogromnie zwózka. Naprzy- 
kład: zakupiliśmy ostatnio od służ- 
by folwarcznej z okolic Wierciszo- 


Redaktor i wyd. odp. JÓZEF DOMINKO. 


4 


Da 


wa kilkadziesiąt korcy kartofli, pla- 


cąc na miejscu po 2 tys. za korzec, 
a zwózka do Lublina wypadła oko- 
ło 700 mk. od korca. Kartofle te 
wysłaliśmy sklepom: 1 i 7 do roz- 
sprzedaży śród członków po 2.800 
mk. za korzec, ale członkowie nie 
śpieszą z zakupnem, twierdząc, że 
na targu dostaną taniej. Wobec 
takiej sytuacji mamy zamiar zanie- 
chać dalszego zakupu kartofli; zwra- 
cając większą uwagę na inne pro- 
dukty. 

Łokciówki otrzymaliśmy frieg 
transport w wielkim wyborze, ja 
np.: flanele, barchany, płótna, płó- 
cienka oraz materjały na ubrania 
męskie. Członkowie zamieszkali w 
Lublinie, mogą materjały te zaku- 
pywać w sklepie szkła (Zamojska 
10). Prócz tego łokciówkę tę; o- 
trzymały sklepy 10, 13 i 14 (w Eli- 
zówce, Żabiej Woli i Wierciszowie). 

Kawę zbożową mieszankę w o- 
pakowaniu bez firmy sprzedają 
wszystkie sklepy na karty legity- 
macyjne członkowskie w cenie po 
20 i 40 mk. za paczkę 100 i 200 gr. 

Trzody chlewnej daje się zauwa- 
żyć większy dowóz do Lublina, 
skutkiem czego nie odczuwa się 
tak dokuczliwego braku tłuszczów 
i wędliny. Wędliniarnie prywatne 
są zapełnione wyrobami masarskie- 
mi. Ceny jednak trzymają się na- 
dal mocne, gdyż dostawcy trzody 
nie ustępują nic w cenach żywca, 
ciągnąc z tego olbrzymie zyski do 
własnej kieszeni. 

Przewidywania nasze co do sytua- 
cji gospodarczej na najbliższą 
chwilę okazały się słuszne, gdyż 
mimo spadku dolara w stósakioo 
do marki polskiej prawie o połowę 
(z blisko 8 tysięcy na 4 tysiące z 
ogonkiem), ceny na produkty spo- 
żywcze prawie wcale nie puat x 
Spekulanci widocznie zapominają 
obecnie o :dolarże, a przypomną 
sobie o nim zapewne dopiero wte- 
dY gdyby zaczął znów iść w górę. 


kraju natomiast nic się jeszcze: 


nie dzieje ku Kran stosunków 
gospodarczych. Wiele fabryk łódz- 
kich pracuje trzy dni w tygodniu, 
wiele dotychczas jest nieczynnych. 
Liczba bezrobotnych w kraju wca- 

le się nie zmniejsza. 
I po co tutaj. przyda się 8-go= 

dzinny dzień pracy? 
Druk. M. Kossakowska, Lublin 
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